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Dzieci w sukienkach, przesłanych im przez 
dobroczyńców.

N yam i.
(Ciąg dalszy.)

N aza ju trz , gdy słońce w ysłało  pierw sze swe 
p rom ien ie , niosące św iatło  i życie, ażeby we­
zw ać śp iących  do p od jęc ia  codziennej pra,cy, 
zdziw iło się, poznaw szy w m aleńk ie j podróżnicz­
ce m ilu tk ą  N yam i, zd ąża jącą  po ścieżce k ro ­
k iem  sw obodnym  i stanow czym . H ej! m u sia ł 
pom yśleć w ładca gw iazd, cóż za w idow isko 
p rzy g o to w u je  się n a  dzień dzisiejszy? Czy m a­
ła  ta  is to tk a  odniesie zw ycięstw o? . . . O dw agi, 
dzieckoi N a chw ałę Jezu sa , k tó rego  m iłu jesz! . . 
S p ra w a  N yam i, sp raw a  Boża, zw yciężyła. . .

Lecz tam  daleko pod drzew am i bananow e- 
m i ojciec zac ią ł się w m ilczeniu , a  m a tk a  na-
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śladow ała go przez przezorność; czyż budzi się  
lw a śpiącego? . . Opustoszałe ognisko domowe 
było ponure i smutne, bo b rak  było Nyam i. Od 
ostatn iej jej ucieczki up łynęły  cztery dni, pięć 
dni, jak  rok długich. W ciąż to samo ciężkie 
milczenie zalegało chatkę. . . Dwa tygodnie, 
potem  trzy , spłynęły w wieczność. D arem nie 
słońce wschodziło co rano  wspaniale, a księżyc 
co wieczór lśnił łagodnym  blaskiem, w sercu 
Kentego panow ała noc czarna. Tego już było  
za wiele! Nie! nie można już było tak  żyć d łu­
żej.

„Żono,” rzekł nareszcie mąż, „cobyśmy mogli 
uczynić, żeby odzyskać m ałą? Czy nie sły ­
szałaś nic o niej od sąsiadek? Możebyś poszła 
do żony katechisty , aby się jej poradzić? . . . 
N yam i to tw oja córka. Musi tu  wrócić. . .  A je ­
żeli nie wróci, to za dwa tygodnie będziesz 
wdową. A wiesz dobrze, że su łtan  nie omieszka 
kazać cię pochwycić razem  z tw oją w yrodną 
córką, żeby was włączyć do grona swych nie­
wolników. Takie jest tutejsze praw o.” *).

„U m ilknij” odparła żona, k tórej groziło 
wdowieństwo. „Ty tego nie rozumiesz. . . N asza 
N yam i w dała się zupełnie w ciebie. J a k  dwie 
krople wody, k tóre są do siebie podobne najzu­
pełniej, tak  samo N yam i jest żywym portretem  
swego ojca. Ma tw oją tw arz, ale także i . . . twe 
usposobienie. Wiesz o tern dobrze, że gdy jak a  
m yśl zrodzi się w tw ej głowie, niemożliwem 
jest ją  s tam tąd  usunąć, choćby zaprzągnięto 
wszystkich mężczyzn wioski! Takim  ty  jesteś, 
tak ą  jest też tw oja córka. . . Choćbyś ją  chciał 
zabić, to tern więcej utw ierdzi się w swem

*) Prawo to, na szczęście, zniesiono.
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przedsięwzięciu. Chcieć teraz odwieść ją  od te ­
go, zwłaszcza gdy ją  tak ą  uraczyłeś chłostą, 
byłoby to samo, co chcieć wyłowić z głębi je ­
ziora skałę, k tó rą  tam  wrzucono. . . Poniew aż 
chce być chrześcijanką, to n ią zostanie. . . Zo­
staw m y jej zatem  wolność, k tórej pragnie. . . 
A zresztą, cóż ty  możesz zarzucić chrześcija­
nom? Czyż są gorsi od nas, dlatego że modlą się 
do tego, którego nazyw ają  Stwórcą? A czyż my 
też nie wiemy, że jest Stwórca? A w tak im  r a ­
zie, czyż nie lepiej być z Nim w dobrych sto­
sunkach, jeżeli jest potężniejszy od naszych 
fetyszów? . . . Czy nie zauważyłeś ponadto, że 
chrześcijanki są w ierniejsze swoim mężom, że 
są pracowitsze i u trzym ują  w porządku swoje 
'p lan tacje  bananów i chaty? Nasza Nyam i, 
zdstawszy chrześcjanką, nie zrobi w stydu 
tw ojej rodzinie, przeciwnie! . . .  No i jakże. Co 
nie "odpowiadasz? . . . Zgadzasz się zatem  ze 
mną. . . W tak im  razie, posłuchaj! Ju tro  pójdę 
do M isjonarza i powiem mu tak : Ojcze, K ente 
każe ci powiedzieć, że zgadza się, żeby nasza 
m ała  m odliła się do Boga chrześcijan. Zgadza 
się naw et na wszystko, czego zażądasz. Jeżeli 
będziesz w vm agal, żeby w ybrał swej córce, gdy 
dorośnie, na męża chrześcijanina, to zwróci za­
datek, k tó ry  już otrzym ał od poganina. . . 
A gdy K ente coś obieca, dotrzym uje słowa.

.Dobrze,” odrzekł mąż, nie możemy przecie 
dłużej tak  żyć jak  obecnie i umrzeć ze sm utku. 
Możesz pójść do m isji. Ale to w każdym  razie 
niesłychane, że nie jestem  panem  u siebie. . . . 
i że muszę ulegać wszystkim  zachciankom  zony 
i córki, nie m ającej naw et la t  dziesięciu.
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N azaju trz  wczesnym rankiem  m am usia by­
ła  u M isjonarza. Pow iedziała mu o naradach  
z dnia poprzedniego, oznajm iła przyrzeczenia 
K entego . . .  i powróciła trium faln ie  z odzy­
skaną córką. Pow rót ten, jak  łagodny prom ień 
słoneczny, sprow adził do chatk i na nowo spo­
kój, radość i szczęście. Kumoszki w sąsiedztwie 
naplo tły  trochę i dziw iły się z powodu zm iany 
widocznej na tw arzy i w zachowaniu się K en­
tego, k tó ry  um iał być często przykry. I  wszę­
dzie powtarzano, że N yam i m a charak ter, że 
w zatargu  z ojcem okazała energję i że zwycię­
żyła.

Odtąd m ała wychodziła i przychodziła, 
uczęszczała do szkoły w iejskiej lub do szkoły 
m isyjnej według otrzym anych wskazówek, 
a  n ik t się o to nie gniewał. Ze wszech m iar b a r­
dzo zdolna, szturm em  zdobywała wiedzę róż­
nych stopni katechum enatu . W sześciu m iesią­
cach dogoniła starszych uczniów klasy. Zdawa­
ło się, że odgaduje to, czego ją  uczono. Męska 
je j dusza była jakoby już z n a tu ry  chrześci­
jańską .

Jednakże w m iarę jak  żarliw a N yam i po­
stępow ała w miłości Jezusa i M arji, w wiedzy 
i m ądrości, spostrzegano na  jej ładnej tw arzycz­
ce jakby  cień sm utku. Jak aż  była tego przyczy­
na? Nyam i dowiedziała się o regule katechu­
m enatu, rzadko podlegającej w yjątkom : przed 
chrztem  należało odbyć cztery la ta  próby. . . 
To jakby  cztery wieki.

„Oczywiście — m yślała — może to być po­
trzebne, a naw et konieczne, dla ty lu  innych, 
k tórzy  zaczynają naukę relig ji, a nie zdają so­
bie dobrze spraw y, o co im chodzi, a potem
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zm ien ia ją  zam iar, ja k  jezioro  zm ienia   ̂po­
w ierzchnię, zależnie od tego, czy w ia tr  w ieje, 
lub  czy p a n u je  cisza wokoło. Jeżeli są tacy , 
k tó rzy  rz u c a ją  m otykę, zaledw ie zacząw szy 
u p raw iać  ro lę  i n ie chcą p ra c y  swej k oń­
czyć, to  ja  n ie m am  zam ia ru  w stępow ać w ich  
ślady . .

N y am i m iłu je  P a n a  B oga; chce zostać J e ­
go dzieckiem  przez ch rzest św. K ocha P a n a  
Jezu sa ; chce być Jeg o  siostrzyczką. W ie, że 
p rzy  b ierzm ow aniu  s ta jem y  się Jeg o  żo łn ierza­
m i, Jeg o  obrońcam i; chce tern zostać. T rzeba 
te raz  znaleźć sposób, ja k  odnieść zw ycięstw o — 
n a  nowo —- nie ju ż  n ad  ojcem , k tó ry  u leg ł je j 
woli, lecz n ad  ową sro g ą  reg u łą . . . N yam i szu­
k a  tego sposobu, ale d arem nie .D la tego  je s t s tro ­
sk an a  i sm u tna.

(Dokończenie nastąpi.)

Pośród dzieci pustyni.
S iostra  Joanna  E m anuela K raus, O blatka św.

F ranciszka Salezego.
A fryka zachodnia, gdzie często przez długie 

la ta  nie spada kropla deszczu, jest suchym, nie­
urodzajnym  krajem . Na rozległej przestrzeni są 
tylko piasek, kam ienie i k rzaki cierniowe. To też 
ludzie, którzy tam  m ieszkają, Hotentoci, są bardzo 
ubodzy i c ierp ią głód, a wraz z nim i i m isjonarze. 
Jak  jednak dobre są tam tejsze dzieci, łatwo to 
poznać z następującego listu  S iostry  Joanny.

M ija ją  te raz  cz te ry  m iesiące od czasu ja k  
jestem  tu ta j  w A fryce, w m isji P o ffa d e r. P o ­
w ierzono m i opiekę nad  dziećm i w liczbie sześć­
dziesięciu. N asz O jciec m isjonarz , by ł w wiel-
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kim kłopocie, gdy zaczęły się kończyć zapasy 
zvwnosSninwe. a nic bvło żadnych pieniędzy.

Mały filozof.

Było to właśnie przed świętem św. Józefa. 
P e łna  ufności udałam  się z dziećmi do kościoła



i  m odliliśm y się przed s ta tuą  św. Józefa. Dzieci 
m ówiły potem : „Siostro, św. Józef z pewnością 
n as  wysłucha, bo m odliliśm y się z całego serca. 
M odliliśm y się codzień i rzeczywiście w  środę, 
k tó ra  szczególnie św. Józefowi jest poświęcona, 
nadeszły pieniądze od Sodalicji św. P io tra  Kla- 
w era. Co za radość, jak ie  dziękczynienie! jakże 
modlono się za dobroczyńców!

Każdego dnia, z w yjątkiem  soboty, jest na­
uka  szkolna do 1-ej godziny. Potem  dzieci do­
s ta ją  obiad. U staw iam y je podług wzrostu 
w dwóch rzędach poczem jedno po drugiem  
przychodzi w milczeniu po jedzenie. Pów nież 
i podczas jedzenia przestrzega się milczenia. 
Po m odlitw ie dziękczynnej m y ją  swoje m i­
seczki. N astępnie jest czas zabawy. Dla dziew­
czynek jest jeszcze po obiedzie nauka robótek 
ręcznych. W iększe uczą się szyć suknie, a m niej­
sze napraw iać. Odm awiam y przytem  różaniec 
i śpiewam y ku czci M atki Najśw iętszej. M ają 
one bardzo dobry słuch i lubią zwłaszcza śpie­
wać przy akom panjam encie harm onjum . 
O godzinie szóstej muszą nosić wodę do podle­
w ania ogrodu, a następnie jest wieczerza; 
nieco herbaty  i kaw ałek chleba. Potem  wspól­
nie się bawimy. Są one wtenczas tak  szczę­
śliwe i wdzięczne za każde dobre słowo. 
Po m odlitw ie wieczornej robię każdemu dziec­
ku  święconą wodą m ały znak krzyża św. na czo­
le, potem w suw ają się do swoich worków sy­
p ialnych  — bo łóżek nie m am y żadnych — mó­
w ią „dobranoc” i śpią błogo aż do rana.

W pierwszych czasach przychodziła mi n ie­
raz  tęsknota w tej sm utnej pustyni, tak  daleko 
od drogiej Ojczyzny i moich ukochanych, ale
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jedno spojrzenie na te biedne dzieci, szczegól­
nie gdy się tak  niew innie modlą, w ystarczało, 
aby mi dodać nowej otuchy. Codziennie modlę 
się z niem i za dobroczyńców Sodalicji św. P io­
tra  K law era. IJla nich też ponoszą małe ofiary. 
Tak n. p. trudne jest dla nich zachowanie m il­
czenia, ale przestrzegają je z miłości ku Bogu 
i z wdzięczności dla dobroczyńców.

W pustyni.

W ostatnim  czasie był nieznośny upał. 
Pewnego razu byłam  z dziećmi daleko od domu, 
het w pustyni. Słońce paliło niem iłosiernie 
i pragnienie dało się wkrótce odczuć. Ale ku 
naszem u rozczarow aniu zauważyliśm y, że m a­
m y przy  sobie tylko jedno naczynie z wodą, 
a  co to jest dla 25 spragnionych dzieci? I na  
co przydało się mówić: „M usimy oszczędzać 
z wodą,” wkrótce była w ypita, a w argi paliły  
jak  ogień. Poszliśmy więc szukać w wyschłem 
korycie rzecznem. Ugrzęźliśm y porządnie w głę-
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bokim piasku. Po półtorej godzinie, wyczerpa­
na, nie m ogłam  już iść dalej. S tarsze dzieci 
chciały same szukać wody, a ja  z miejszemi po­
zostałam  w tyle. Było do wzruszające, gdy mó­
w iły: „Idziem y szukać wody dla Siostry, Sio­
s tra  nie może umrzeć, m y jesteśm y już p rzy ­
zwyczajeni do p ragn ien ia !” A jednak  widzia­
łam, jak  również i w argi dzieci popękały od 
p ragn ien ia  i upału. Czekałam godzinę i m odli­
łam  się, aby nie zbłądziły i znalazły wodę. 
W końcu usłyszałam  wesołe „h u rra ” i oto nad ­
biegły z wodą. Żadne z dzieci, mimo, że były 
bardzo spragnione, nie chciało pić, dopóki Sio­
s tra  się nie uraczy ła  (mieliśm y bowiem tylko 
jeden kubek); chciały  one ponieść m ałą  ofiarę.

Często też doświadczam y w widoczny spo­
sób opieki św iętych Aniołów. Przed k ilku dnia­
m i przyszło pewne dziecko, bardzo przestraszo­
ne i pow iada: „Siostro, tu  jest wielki wąż.” Rze­
czywiście był to jeden z najjadow itszych wę­
żów o długości 1 m etra. Zagnieździł się on tam , 
gdzie śpią nasze dzieci, a jednak żadnemu nie 
stało się nic złego. Są tu  również i jadow ite 
skorpiony, ale i przed tem i święci Aniołowie 
och ran iają  nasze dzieci.

Sm utne to bardzo, że nie m am y jeszczo do­
mu, w k tórym  m ogliby spać chłopcy; d la­
tego też możemy ich mieć w m isji tylko pod­
czas dnia. Szczególnie podczas chłodnej zimy 
pragnęlibyśm y bardzo zatrzym ać ich w m isji 
na dobre. M odlimy się wiele, aby otrzym ać 
pieniądze na budowę domu dla chłopców. P an  
Bóg z pewnością przyjdzie nam  z pomocą w po­
rze właściwej.
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Franciszek Salezy M uliateli,
czvli w ierność łasce aż do zjronu.

O. Steinmetz ze Zgrom. Ducha Świętego, misjo- 
> narz w Kunene.

W roku 1915 podczas jednej z m ych podró­
ży m isy jnych  przystępuje do m nie czarny m a­
lec z m iną wesołą i bardzo pewną siebie.

„Ojcze, — pow iada — gdzie ty  pójdziesz, 
tam  i ja  z tobą,” co znaczyło, że chce iść ze m ną 
do m isji.

„Idź poprosić ojca o pozwolenie, — odpowie­
działem  — i przychodź. .

N azaju trz  zjaw ił się z powrotem. Opuścił 
wszystko, aby pójść za głosem M istrza, k tó ry  
go wołał natchnieniem  wewnętrznem, chociaż 
chłopiec nie znał Go jeszcze.

W m isji H uila, dokąd go zaprowadziłem , 
nauczył się bardzo szybko czytać, pisać, a prze­
de wszystkiem  miłować P a n a  Jezusa i Jego 
św iętą naukę. N a chrzcie św. otrzym ał imię 
św. F ranciszka Salezego, jako symbol swego 
wzorowego posłuszeństwa, gorliwości i słodkie­
go, ujm ującego charak te ru ; na  ustach m iał 
zawsze m iły uśmiech. Po rocznem przygoto­
waniu zacząłem go używać za tow arzysza moich 
podróży po Quipungo. A postołując wśród 
ziomków, przyprow adził do H u ila  swoich dwóch 
braci, a  później i obie siostry  do katechum enatu.

Pewnego razu  wszakże m ały  wypadek, k tó ry  
zaszedł w podróży, o m ało co nie zniechęcił 
dzielnego młodzieńca i nie spowodował jego 
odejścia z m isji. Było to w czerwcu, to znaczy 
w zimie. Nasz Franciszek spał mocno na  ziemi 
p rzy  wielkiem  ognisku. Nagle drobna iskierka,
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■uniesiona w iatrem , pad ła  na jego koc i w ypa­
liła  w nim  pokaźną dziurę. Rano ujrzaw szy tę 
szkodę, czarny jegomość w ystraszył się, a  za 
podszeptem zapewne złego ducha nabił sobie 
w głowę, że go czeka straszna bu ra  i kara , gdy 
wróci do m isji. Na m yśl przew idyw anego gnie­
wu Ojca, tchórzy i postanaw ia raczej odejść 
z powrotem  do swojej wioski i do rodziców, byłe 
uniknąć tak ich  następstw . N a szczęście zwie­
rzy ł się z tym  niewczesnym zam iarem  jednem u 
z towarzyszów, a ten czemprędzej powiadom ił
0 tern Ojca m isjonarza. Podstęp djabelski szyb­
ko zdemaskowano, młodzieniec zrozum iał, że był 
ig raszką pokusy, rozm yślił się i pozostał u  nas, 
odzyskując odrazu zw ykłą pogodę serca i um y­
słu.

Powróciwszy do H uili, F ranciszek Salezy 
zab ra ł się do nauk i i p racy  z nowym zapałem. 
Miano nadzieję, że będzie z niego z czasem do­
skonały katechista . Ale Bóg w m iłosierdziu 
Swem m iał inne zam iary  co do tej duszy w y­
branej, oto upodobał ją  sobie na  ofiarę.

F ranciszek zapadł nagle n a  groźne do­
legliwości kości pacierzowej, poczem przyszedł 
naprzód częściowy, a niezadługo ogólny paraliż. 
Z początku mógł biedak jeszcze chodzić o swo­
jej mocy. Co rano  udaw ał się sam, choć m u to 
spraw iało w ielką trudność, do kaplicy, aby 
p rzy jąć  Chleb Anielski, do którego w yryw ała  
się jego czysta dusza. Później m usiał prosić 
jednego z towarzyszy, aby go prow adził i pod­
trzym yw ał. W reszcie i to stało się zbyt bolesne
1 uciążliwe i trzeba było zostać w szpitalu, do­
kąd mu przynoszono P a n a  Jezusa. W idok cho­
rego był budujący. Ile  razy  trzeba go było do-
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tknąć czy poruszyć, doznawał ogrom nych bólów, 
ale n igdy się nie skarżył, tylko jęczał; a gdy 
tylko a tak  m inął trochę, zaraz uśm iech pow ra­
cał na jego usta, dziękował wdzięcznie za odda­
wane m u przysługi, cierpienie swe ofiarow ując 
Bogu, Sercu Jezusowemu.

Rodzice byliby chcieli wziąć go do siebie 
i pielęgnować n a  swój sposób, ale młodzieniec 
nie zgodził się na  to, zapew niając, że w ierny 
swej wierze woli cierpieć i um rzeć w m isji. Po 
sześciomiesięcznych, z weselem znoszonych mę­
czarniach, F ranciszek p rzy ją ł ostatnie Sakra- 
m enta święte i zasnął śm iercią spraw iedliw ych, 
oddając życie swe za zbawienie czarnych braci. 
M iał la t zaledwie 17.

Jego dwaj b rac ia  i obie siostry, k tórych  
przyprow adził do m isji, krótko potem połączyli 
się z nim  w niebie. Dużo m łodych poszło za 
nimi. I  na tej K a lw arji m łodych istnień, złożo­
nych Bogu w dani, w yrosła m isja  Sendi. M am y 
tę ufność, że użyźniona tem i ofiaram i będzie 
trw ała  i rozw ijała się dobrze i ocali wiele dusz 
ku chwale Jezusa, M arji, Józefa i św. Teresy 
od D zieciątka Jezus.

Z ło te  ziarnka.
Bądź s ilnym ! Niech twe młodzieńcze ramiona  
Podźwigną brzemię, uniesień tw ych  godne. . . 
Niech miłość bratnia pierś twoją rozszerzy . . . 
Póki w  ciemnościach choć jeden duch kona. 
Póki choć jedno serce, praw dy głodne,
Nie wie, do czego p rzykuć  swe pragnienia,
N ie wolno spocząć żadnem u z szerm ierzy  
W  ciszy własnego istnienia!

(Marja Konopnicka).



Małpka lekarzem.
Przez Siostrę misyjną.

Liczne okolice A fryki, a zwłaszcza lasy 
dziewicze są ojczyzną m ałp. Idąc samotnemi 
ścieżkam i w górach, często spotykam y zabawne 
m ałpie towarzystwo. Rosnące w lasach dziewi­
czych ogromne drzew a o szerokich gałęziach 
służą małpom jako p rzyrządy  gim nastyczne. 
D ługiem i ogonami wieszają się na silniejszych 
gałęziach i kołyszą się lub w ykonyw ują najróż­
niejsze ćwiczenia gim nastyczne. Jeżeli człowiek 
ośmieli się rzucić n a  nie kam ieniem  lub kijem , 
może być pewny, że ty le kam ieni na niego 
spadnie, ile m ałp jest w pobliżu. Chcąc ratow ać 
życie, m usi w tedy uciekać, ile m u sił starczy. 
M ałpy tak  lubią naśladow ać wszystko, co widzą.

Pew ien bogaty  człowiek oswoił sobie m ałp­
kę i polubił ją  ogromnie. M ałe to stworzonko 
znało wszystkie przyzAvyczajenia swego pana 
i nie odstępowało go praw ie nigdy. Skakało 
wesoło jak  piesek i gdy pan do niego przemówił, 
okazywało radość w najrozm aitszy sposób.

N agle s ta ry , dobry jego pan zachorował 
ciężko na gardło i lekarz oświadczył, że już nie­
m a  dla niego ratunku . Chętnie oddałby bogaty 
ów człowiek połowę swego m ają tku  za wylecze­
nie. Chciwi jego krew ni nie mogli doczekać się 
chwili, gdy zam knie oczy na zawsze. I  tak  leżał 
b iedny bogacz i nie mógł ani jeść ani pić, an i 
n ic  głośno wypowiedzieć z powodu wrzodów 
i opuchnięcia w gardle. Sm utnie siedziała m ałp­
ka  w nogach łóżka i uważnie p a trza ła  na wszy­
stko, co się wkoło niej działo. Z wielkiem bólem
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m usiał chory patrzeć na  to, jak  niegodziwi jego  
spadkobiercy, opanowani chciwością, już nie­
jedno wynosili z jego domu.

Nie uszło to także uw agi m ałpki. I ona uczu­
ła  nagle chęć w yruszenia w św iat, więc spako­
w ała sobie tłum oczek i skierow ała się ku  
drzwiom. W idok ten tak  ubaw ił chorego, że- 
wszystkie jego m uskuły zaczęły drgać od śmie­
chu i w skutek tego wrzody w gardle pękły. To 
uratow ało  chorego. M ałpka odtąd jeszcze wię­
kszych doznawała pieszczdt od swego pana, u ra ­
tow ała m u bowiem życie.

Szarada 1.
Pierwsze drugie — w wojsku szukaj, 
Trzecie — w alfabecie.
Wszystko razem wyspę tworzy, 
Którą? Zgadnij, dziecię!
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Szarada 2.
Pierw szy — przyim ek, d rug i —nie, 
Trzecie zaś w głowie się rodzi.
Całość to m iasto; kto już wie,
Niech powie ciekawej Włodzi.

Tajemnicze wizytówki.

Czem są następu jący  panow ie:

J a n  Szelina, N. P inanczarsk i, J .  T ure ja

R ozw iązan ia  z Nr. 2.

1). Samochód.

2). Zofja
Am eryka
K raków
Opole
P ary ż
A rgen tyna
Na
E

ZAKO PANE.

3). Góralka. 
Poznanianka. 
Mazurka.

T rafne rozwiązanie z N. 12 nadesłał Je rzy  
Koronkiewicz.
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Młode Czytelniczki!
Jeżeli znacie W asz obowiązek jako chrześci- 

janki-katoliczki i pragniecie pracować i starać  sic 
o zwiększenie chw ały i służby Bożej, czas dziś 
dla was sposobny, abyście czynam i stw ierdziły 
wasze pragnienie.

P rzypatrzcież się bliźnim  W aszym  w Afryce, 
w izerunkowi Trójcy Przenajśw iętszej, którzy 
chwałę Je j zdolni są posiąść; patrzcie na  te człon­
ki Jezusa C hrystusa P an a  naszego, odkupione ty ­
lu  bólami, pohańbieniem  i K rw ią Jego ; patrzcie 
w jak iej zna jdu ją  się nędzy, w jak  głębokiej ciem­
ności rozumu, wśród jak ie j burzy nam iętności, 
w niebezpieczeństwie u tra ty  nie życia lub m a­
ją tk u  doczesnego, ale K rólestw a i szczęścia wiecz­
nego, w niebezpieczeństwie w padnięcia w straszny  
ogień wieczny. . .

P raw da, że sm utny los ich wzrusza W as, p ra ­
gniecie ich ratow ać, wskazać drogę do nieba . . 
S odalicja św. P io tra  K law era dla m isyj a fry ­
kańskich obra ła  sobie za cel ra tu n ek  dusz bied­
nych pogańskich murzynów. Członkowie jej, zwą 
się*m isjonarkam i-pom ocnicam i. Co one robią, jak  
żyją, jak  p racu ją  i m odlą się o tem  powie W am  
bliżej książeczka „Powołanie misjonarki-pomocni- 
cy  dla A fryk i;  można ją  nabyć pod adresam i po- 
danem i na  drugiej stronie okładki.

W  in ten c ji naszych  P ren u m eratorów  i D obro­
czyń có w  odpraw ia ją  B isku pi i  M isjonarze a f r y ­

kań scy około 500 M szy św ię tych  rocznie.
N akładem  Sodalicji K law erjańskiej w K rośnie.
Redaktor odpowiedz.: Marja K opińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św. P io tra  K law era w K rośnie.
18 II 33 19,600



Ofiary nadesłane

D la  m urzynków : E. W alżyk  50 zł.; L. W alżyk  
50 zł.; Leon L ipkow ski 10 zł. — P . O lessow a od 
S tow arzyszen ia  D ziecięctw a Jezu s w K ato w icach : 
4 alby, 5 hum erałów , 7 kom ży, 6 kom eżek d la  m i­
n is tran tó w , 1 w elum  do b łogosław ieństw a, 2 o b ru ­
sy  o łtarzow e i 1 podk ładkę pod obrus, 3 obrusik i 
do K o m u n ji św., fi m ałych  serw etek, 2 f ig u rk i, k a ­
pliczkę do fig u rk i, 28 law abo, 16 palek , 12 p u ry ii-  
k a te rzy , 1 n a k ry c ie  na m o n stran c ję  n a  W ielki 
P ią te k , 18 ko rpo ra łów , 1 s tu łę  fio le tow o-białą , 8 
ko łn ierzyków  n a  stu łę, 6 eyngu lum , 1 suk ien k ę  n a  
puszkę, 1 ozdobną p alkę  n a  k ie lich  2 p a sy jk i, 9 
b ia łych , 5 ko lo row ych  i 7 s ta ry c h  sukienek , 2 p a ­
ry  skarpe tek , 13 chusteczek do nosa, 13 koszulek, 
6 fartuszków , 7 u b ran ek  d la  chłopców , 1 s ta jen k ę  
z fig u rk a m i, k ilk a  obrazów , krzyzyk , o rg an k i, m e­
da lik i, różańce  i różne drob iazg i, znaczki.

O k s ią żk i d la  m u rzyn k ów .
„Murzynek** m ów ił W am  już  n ieraz, o tem , że 

S o d a lic ja  św. P io tr a  K ła w e ra  d ru k u je  katech izm y, 
k siążk i do nabożeństw a, śp iew nik i kościelne, i t. p. 
w ro zm aity ch  językach  m urzyńsk ich  i w y sy ła  je  
n astęp n ie  do M isy j a fry k ań sk ich . M szy stk ie  te 
dzieła ułożyli sam i m isjo n arze  w śród  ciężkich 
p ra c  swego aposto lsk iego  zaw odu. Tch zdaniem , 
k siążka, to  cichy aposto ł d la  dusz, k tó ry m  się om 
pośw ięcają , a d la  k tó ry ch  P a n  Jezu s c ie rp ia ł i w y­
lał w szystką  K rew  S w oją  tak , ja k  i za nas.

S o d a lic ja  do sta rcza  m isjonarzom  tych  k s ią ­
żek bezp łatn ie , a le  liczy n a  o f ia ry  osób sz lachet­
nych, by m ogła  k up ić  niezbędne do tego  m a te r­
ia ły , ja k  p ap ie r, fa rb y  itp . Czy n ie  zechcecie, d ro ­
dzy C zyteln icy , p rzy jść  je j ze sw ą choćby n ie ­
w ielką pom ocą? O fia rk ą  w kw ocie trzech zło tych  
m ożecie opłacić  koszta  a fry k ań sk ieg o  katech izm u, 
książk i do nabożeństw a lub  do czy tan ia . Do w y­
boru  p rze to  d la  w aszego serca, d la  w aszej dobrej



woli! . . . Gdybyście wy nie m ieli książki do n a­
bożeństwa lub podręcznika szkolnego, jakążby 
wam radość sprawiło, gdyby wam ją  kto ofiaro­
wał. W asze czarne rodzeństwo w A fryce w ygląda 
od was tej łask i; prześlijcie na ten cel o fiarkę pod 
adresem  Sodalicji św. P io tra  K law era (adresy na 
drugiej stronie okładki), a przyślijcie ją  w tym  
jeszcze miesiącu, by uczcić w szczególny sposób 
świętego Józefa, tego pierwszego M isjonarza 
A fryki. On W am  za tę jałm użnę zapłaci sto­
krotnie.

Ze skrzynki lis to w e j.

Drogie dzieci a frykańsk ie!

M ówiono nam  o waszem  w ielkiem  ubóstwie. 
W ielu uczennic z naszej klasy czyta  „M urzynka .“ 
D ow iedziałyśm y się stamtąd, że życzycie sobie 
ubranek, różańcy, obrazków, szkaplerzy i meda­
lików. Z tego powodu trzy  m oje tow arzyszki i ja  
zaczęłyśm y wspólnie kwestować. Obecnie zebra­
łyśm y  już dosyć dużo i chcemy wam to przestać. 
W krótce zbierzem y sumę, w ystarczającą na w y­
kupienie jednego m urzynka.

Uczęszczamy do szkoły, kierow anej przez S io ­
stry . Nasza szkoła stoi na górze. Chodzić tam la­
tem  jest bardzo przyjem nie, ale zimą, gdy nasta­
ją  m rozy, sprawia nam  to trochę trudu. BUsko 
szko ły znajduje się ładna kaplica, m am y więc spo­
sobność k ilka  razy  dziennie odwiedzać N ajśw . Sa ­
kram ent, to też chodzim y do szko ły bardzo chętnie.

Oczywiście nie zapom inam y modlić się za was. 
Pan Bóg w ysłucha niew ątpliw ie naszych modlitw  
o udzielenie łaski praw dziw ej W ia ry  w ielu dzie­
ciom czarnym . Kończąc, pozdraw iam  was w im ie­
n iu  m ych w szystk ich  koleżanek.


